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NA OKŁADCE: Przedstawiciel bogatego w gatunki rodzaju grzybówka (Mycena). W polskim piśmiennictwie mykologicznym 

gatunki zaliczane do tego rodzaju ze względu na swe rozmiary nazywane bywały grzybokarlikami. Fot. Grażyna Wykowska

Wertep w Białowieży
24 lipca, za sprawą XVIII edycji Mię-

dzynarodowego Festiwalu Teatralne-

go Wertep, Park Pałacowy w Białowie-

ży po raz kolejny zamienił się w plene-

rową scenę teatralną. Okolice Dworku 

Gubernatora w pobliżu stawów stwo-

rzyły urokliwą scenerię dla występów 

utalentowanych międzynarodowych 

artystów. 

Spotkanie z widzami otworzył spek-

takl familijny w wykonaniu Teatru w Le-

sie pt. „Pies, który myślał, że jest kotem 

i kot, który myślał, że jest psem”. Peł-

na ciepła, ale jednocześnie skłaniająca 

do refleksji na temat przyjaźni i tożsa-

mości historia dwóch zwierząt domo-

wych przypadła do gustu, zwłaszcza 

najmłodszej publiczności.

Następnie widzowie mieli możli-

wość uczestnictwa w pełnym wibracji 

performansie pt.  „Solitony” w wykona-

niu Anny Chudzik-Pawlik. 

Wprowadzeni w mistyczny nastrój 

widzowie po chwili mogli podziwiać na 

plenerowej scenie inspirowany cyklem 

życia, rytmem przejścia i relacją czło-

wieka z naturą spektakl pt. „Tańcząc ku 

korzeniom”, tworzony przez grupę Ko-

walski/Ługowscy/Markowska, charak-

teryzujący się niebanalną choreografią 

i muzyką wykonywaną na żywo na ka-

limbie, skrzypcach i kontrabasie.

Kolejne dwa spektakle odbyły się 

w formie parad, do czynnego udziału 

w których zaproszeni zostali widzowie, 

by wspólnie z aktorami utworzyć barw-

ny, rozbrzmiewający dźwiękami muzy-

ki korowód. Jako pierwsza zaprezento-

wała się włoska trupa teatralna Teatro 

Due Monde, czarując śpiewem i fanta-

stycznymi kostiumami postaci rodem 

z Commedia dell’arte.

Na zakończenie A3 Teatr, wspiera-

ny przez Europejski Korpus Solidarno-

ści, zaprezentował paradę lampionów 

Festiwal teatralny Wertep to gwarancja pięknych wrażeń dla dorosłych i najmłodszych. 

Rusza 
„Laboratorium Puszczy”

Najlepszym sposobem poznawa-

nia przyrody jest bezpośrednie do-

świadczenie. Na tej idei opiera się naj-

nowszy projekt edukacyjny Białowie-

skiego Parku Narodowego „Laborato-

rium Puszczy – tu natura staje się do-

świadczeniem”. Jego celem jest rozwi-

janie wiedzy, ciekawości i uważności na 

świat przyrody oraz budowanie odpo-

wiedzialności za środowisko.

W ramach projektu zaplanowano 

zajęcia terenowe, warsztaty, spotkania 

z naukowcami, wystawy oraz aktywno-

ści łączące edukację przyrodniczą z ru-

chem i doświadczeniem. Program skie-

rowany jest do różnych grup odbiorców 

– od dzieci i młodzieży, po dorosłych 

i  seniorów, a także nauczycieli, eduka-

torów, mieszkańców regionu i turystów.

Uczestnicy będą poznawać Pusz-

czę poprzez obserwację, eksperymen-

ty i doświadczenia sensoryczne. Pro-

jekt wykorzysta również nowoczesne 

narzędzia edukacyjne, w tym wirtual-

ne spacery i cyfrowe materiały, dzię-

ki którym wiedza o Puszczy będzie do-

stępna także poza regionem. Ważnym 

elementem będą również działania po-

święcone żubrowi i historii jego ochro-

ny. Projekt nr FENX.01.05-IW.01-00 

19/25 pn. „Laboratorium Puszczy – tu 

natura staje się doświadczeniem – kom-

pleksowy program edukacji ekologicz-

nej realizowany przez Białowieski Park 

Narodowy” realizowany jest w ramach 

działania FENX.01.05 „Ochrona przy-

rody i rozwój zielonej infrastruktury”, 

FENX.01.05.8 „Edukacja w zakresie 

ochrony przyrody”. 

Całkowity koszt projektu to 1 208 

033,78 zł, natomiast wartość dofinan-

sowania wynosi 1 026 828,69 zł.

Urszula Janiel

w ramach przedstawienia „Słońce na 

Wschodzie, na Zachodzie Księżyc. Sen 

o nocy letniej”. Widzowie chętnie dołą-

czyli do baśniowych stworzeń, dając się 

porwać rytmowi muzyki i urokowi lip-

cowego wieczoru.

Po raz kolejny wędrujący festiwal 

teatralny miał swój przystanek w Bia-

łowieskim Parku Narodowym. Dzięku-

jemy artystom za wprowadzenie odro-

biny magii i za moc niezapomnianych 

wrażeń.                            Grażyna Wykowska

1. ZACHOWAJ DYSTANS 

MINIMUM 50 metrów

Nie podchodź do żyjących na swobo-

dzie żubrów bliżej niż na 50 metrów. 

To absolutnie minimalny dystans, któ-

rego nie powinno się skracać, zwłasz-

cza na otwartej przestrzeni. 

2. Fotografuj odpowiedzialnie

Najważniejsze w fotografii przyrodni-

czej jest to, aby nie ingerowała ona w ży-

cie zwierząt.  Nie podchodź! Nie płosz! 

Jeśli fotografujesz razem z innymi oso-

bami, nie osaczajcie żubrów z kilku kie-

runków jednocześnie! 

6. Nie dokarmiaj

Dokarmianie zmienia naturalne za-

chowania dzikich zwierząt – zaczynają 

podchodzić do ludzkich siedzib, dopo-

minają się o jedzenie. To z kolei może 

prowadzić do poważnych konfliktów 

między człowiekiem a żubrem.

5. pamiętaj, to nie pluszak

Żubry wyglądają na powolne i leniwe, 

ale pozory mylą. Potrafią biec z prędko-

ścią nawet 50 km/h i przeskakiwać wy-

sokie przeszkody. A Ty jak szybko bie-

gasz? Jak szybko wchodzisz na drzewo? 

Na pewno nie jesteś szybszy od żubra.

3. zapomnij o selfie

Nawet jeżeli żubr nie ucieka ani nie 

atakuje od razu, nie znaczy, że mu się 

podoba to, że do niego podchodzisz. 

Wiele osób przypłaciło ranami brzu-

cha czy nóg próbę pogłaskania żubra 

albo wykonania selfie.

4. trzymaj psa na smyczy

Podczas spacerów na terenach, gdzie 

żubry żyją na wolności, trzymaj psa na 

smyczy. Luzem biegający pies może 

sprowadzić na Ciebie zagrożenie, bo 

uciekając przed atakującym żubrem, 

instynktownie przybiegnie do Ciebie. 

ZASAD BEZPIECZEŃSTWA 
podczas obserwacji żubrów6

Żubry a bezpieczeństwo
W związku z wydarzeniami, jakie re-

gularnie mają miejsce w Puszczy Biało-

wieskiej (turyści prowokują żyjące na 

wolności żubry do ataku, podchodząc do 

zwierząt zbyt blisko), po raz kolejny ape-

lujemy o rozsądek podczas obserwowa-

nia tych ssaków i  przypominamy zasa-

dy zachowania się w relacjach z żubrami. 

Łamanie poniższych reguł to nie tylko 

igranie z własnym bezpieczeństwem, ale 

i wpisywanie się w trend tworzenia fał-

szywego obrazu niebezpiecznych zwie-

rząt. W  zdecydowanej większości przy-

padków to człowiek jest winny ataku 

z ich strony.
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VI Piknik Podlaskich Parków 
Narodowych i Krajobrazowych

Piknik odbył się 5 lipca na suwalskich 

Bulwarach nad Czarną Hańczą. Przebie-

gał pod hasłem „Łączy nas krajobraz” 

i  został połączony z jubileuszem 50-le-

cia Suwalskiego Parku Krajobrazowego 

– najstarszego parku krajobrazowego 

w Polsce. Program obfitował w atrakcje 

łączące edukację ekologiczną z rodzinną 

zabawą. Były konkursy wiedzy, eduka-

cyjna gra terenowa, koncerty, kino ple-

nerowe i jarmark rękodzieła. Był też po-

kaz grupy rekonstrukcyjnej Pera Sudinoi 

– Synowie Jaćwieży. Impreza cieszyła 

się ogromnym zainteresowaniem miesz-

kańców i turystów, stanowiąc świetną 

lekcję przyrody na świeżym powietrzu. 

Agnieszka Stankiewicz

Remont kładki 
Przypominamy, że wkrótce rozpocz-

nie się niezbędny remont zadaszonej 

kładki nad rzeką Narewką, prowadzą-

cej na groblę w Parku Pałacowym. Pra-

ce będą wiązały się z koniecznością cza-

sowego zamknięcia przejścia na kilka 

miesięcy. O sprawie informowaliśmy już 

w  wiosennym numerze naszego kwar-

talnika. Dołożymy wszelkich starań, aby 

remont w możliwie jak najmniejszym 

stopniu skomplikował dostępność tere-

nu Białowieskiego Parku Narodowego. 

Zostaną również przygotowane infor-

macje ukazujące alternatywne trasy doj-

ścia do Muzeum Przyrodniczo-Leśnego 

oraz budynku Dyrekcji Parku. Przepra-

szamy za utrudnienia.

Tomasz Kołodziejczak

Pamiątki po Józefie Paczoskim
Zbiory specjalne Biblioteki Nauko-

wej BPN w ostatnim czasie powiększyły 

się o bezcenne pamiątki po jednej z po-

staci najbardziej zasłużonych dla Par-

ku – prof. Józefie Paczoskim. W latach 

1923–1928 był on kierownikiem na-

ukowym rezerwatów w Puszczy Biało-

wieskiej, czyli wedle aktualnego nazew-

nictwa – Białowieskiego Parku Narodo-

wego. Dzięki hojności członków rodzi-

ny Profesora – państwu Barbarze i Woj-

ciechowi Zasadzińskim, którzy podczas 

swojej wizyty w Białowieży postanowili 

bezpłatnie przekazać pamiątki rodzinne 

po swoim przodku, do Parku trafił zbiór 

dokumentów osobistych prof. Józefa Pa-

czoskiego, fotografii i listów rodzinnych.

Tomasz Kołodziejczak
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„Śniadania na trawie”
W czasie wakacji ośmiokrotnie spo-

tkaliśmy się w plenerze, by przy kawie, 

bułeczkach i ciastkach posłuchać eks-

pertów w różnych dziedzinach, a potem 

porozmawiać na ważne tematy. 

Zagłębiliśmy się w archeologiczne 

sekrety Puszczy Białowieskiej. Poznali-

śmy historię założenia na przełomie XIX 

i XX w. Parku Pałacowego. Obchodzili-

śmy 20. urodziny żubroni – Karo i Lwa, 

mieszkających w Rezerwacie Pokazo-

wym Żubrów. Rozmawialiśmy o tym, jak 

ciężkiej pracy wymaga stworzenie zdjęć 

i filmów przyrodniczych. Pochyliliśmy 

się nad owadami, które obserwowali-

śmy przy stawach, na łące, pod korą mar-

twych drzew. Przekonaliśmy się, jak bar-

dzo zróżnicowana jest ta grupa zwierząt. 

Wiemy już, jak zadbać o pszczoły i inne 

zapylacze, które są sprzymierzeńcami 

w  zachowaniu równowagi w naturze.  

Mieszkańcy i turyści licznie uczestniczyli 

w spotkaniach. Dzięki współpracy z Bia-

łowieskim Ośrodkiem Kultury, Gmi-

ną Narewka i Nadleśnictwem Browsk 

w Gruszkach oraz białowieskimi i war-

szawskimi placówkami naukowymi, mo-

gliśmy gościć wielu znakomitych eks-

pertów. To był czas ciepła i odpoczynku 

z  porządną dawką wiedzy. Dziękujemy, 

że mogliśmy spędzić go z Wami. 

Aleksandra Kugacz

Na „Śniadania na trawie” spotykaliśmy się m.in. w Parku Pałacowym w Białowieży.

Przybliżamy 
ludziom naturę Puszczy

Historia edukacji przyrodniczej w Białowieskim Parku Narodowym 

jest znacznie starsza niż sam Ośrodek Edukacji Przyrodniczej. 

J ej początków należy szukać właści-

wie u zarania dziejów Parku, a szcze-

gólnie w działalności prof. Jana Jerzego 

Karpińskiego, drugiego dyrektora BPN. 

Choć w jego czasach nikt nie używał 

jeszcze określenia „edukacja przyrodni-

cza” w dzisiejszym znaczeniu, idea była 

bardzo podobna: przybliżać ludziom 

przyrodę Puszczy, uczyć ją obserwo-

wać, rozumieć i dostrzegać jej wartość.

Karpiński był nie tylko naukowcem, 

ale także niezwykłym popularyzatorem 

przyrody. Już w latach 30. XX w. rozwi-

jał działalność Muzeum Przyrodnicze-

go, organizował wystawy przyrodnicze 

i  przyrodniczo-etnograficzne, publiko-

wał artykuły dla dorosłych i  dzieci, wy-

korzystywał fotografie i filmy, organi-

zował wyprawy terenowe. Dbał o to, 

aby Puszcza nie pozostawała zamknię-

tym dla większości osób światem nauko-

wych opisów, lecz była miejscem, któ-

re można poznawać bezpośrednio – po-

przez obserwację i doświadczenie.

Rozwijał też turystykę przyrodni-

czą. Z jego inicjatywy powstawała infra-

struktura służąca zwiedzającym, rozwi-

jał się system szkolenia przewodników, 

przygotowywano wydawnictwa, foto-

grafie i materiały popularyzatorskie. 

Park stawał się więc nie tylko miejscem 

ochrony przyrody i prowadzenia badań, 

ale również miejscem jej poznawania. 

W połowie lat 70. w środowisku 

przewodnickim coraz wyraźniej do-

strzegano potrzebę bardziej aktywne-

go zwiedzania Parku, szczególnie przez 

młodzież. Samo oprowadzanie i przeka-

zywanie informacji nie zawsze wystar-

czało. Poszukiwano takich form kontak-

tu z Puszczą, które pozwalały młodym 

ludziom samodzielnie obserwować i le-

piej rozumieć funkcjonowanie przyrody.

Od pomysłu do Dworku
Idea Ośrodka Edukacji Przyrodniczej 

BPN zaczęła nabierać kształtów w la-

tach 80. Ówczesny kustosz muzeum, 

dr Czesław Okołów, przywiózł ją z kon-

ferencji odbywającej się w Parku Naro-

dowym Bayerischer Wald. Referaty, dys-

kusje i rozmowy z osobami pracującymi 

z młodzieżą pomogły skrystalizować wi-

zję przyszłego Ośrodka. Określono jego 

zadania, formy pracy z młodzieżą i lo-

kalizację – zabytkowy Dworek Guber-

natora. Budynek ten, po licznych zmia-

nach przeznaczenia – mieściła się w nim 

m.in. Gospoda Turystyczna i przedszkole 

– stał jednak pusty i wymagał kapitalne-

go remontu, na co brakowało środków.

Koncepcja funkcjonowania Ośrod-

ka uzyskała akceptację Rady Naukowej 

BPN w 1984 r., nie pociągnęło to jednak 

za sobą konkretnych działań. Na kształt 

przyszłego Ośrodka wpłynęły nato-

miast kolejne doświadczenia dr. Oko-

łowa, w tym udział w czterotygodnio-

wym seminarium organizowanym przez 

US National Park Service i Parks Cana-

da. Przywiezione stamtąd pomysły, do-

świadczenia oraz pomoce dydaktyczne 

stały się inspiracją również dla innych 

parków narodowych, m.in. Ojcowskiego.

Szczegółowy projekt organizacji 

i  funkcjonowania Ośrodka opracowa-

no w 1988 r. Jego podstawowym zada-

niem miało być zapoznawanie młodzie-

ży z funkcjonowaniem ekosystemu lasu 

naturalnego oraz propagowanie szero-

ko rozumianej ochrony przyrody. Po-

byt w  Białowieży miał być lekcją przy-

rody odbywającą się nie tylko w sali, ale 

przede wszystkim – w Puszczy.

Na realizację pomysłu trzeba było 

jednak jeszcze poczekać. Prace konser-

watorskie w zabytkowym Dworku Gu-

bernatora rozpoczęto dopiero w 1990 r., 

dzięki wsparciu Narodowego Fundu-

szu Ochrony Środowiska i Gospodar-

ki Wodnej. Wyposażenie Ośrodka sfi-

nansowano ze środków NFOŚiGW oraz 

dzięki wsparciu sponsorów i partnerów 

zagranicznych, wśród których znalazły 

się Ambasada Królestwa Holandii, Am-

basada Królestwa Danii oraz Amerykań-

ski Korpus Pokoju.

Ostatecznie Ośrodek Edukacji Przy-

rodniczej BPN został otwarty w 1996 r. 

Idea, która w Białowieży pojawiła się 

wiele lat wcześniej, doczekała się wresz-

cie własnego miejsca.

Pierwsze lata – ludzie i pomysły
Otwarcie Ośrodka było zwieńczeniem 

długiej drogi od pomysłu do konkret-

nego miejsca, ale jednocześnie począt-

kiem zupełnie nowego etapu. Odnowio-

ny Dworek Gubernatora trzeba było te-

raz wypełnić treścią: stworzyć program, 

zbudować zespół i wypracować własny 

sposób pracy.

Pierwszą kierowniczką Ośrodka zo-

stała Małgorzata Buszko. Wśród pierw-
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szych pracowników-edukatorów znala-

zły się Hanna Schmidt i Grażyna Kowal-

czyk, a jako pomoc techniczna do zespo-

łu dołączył Dariusz Buraczyński. Wspól-

nie zaczynali tworzyć miejsce, dla które-

go nie było jeszcze gotowego schematu 

– było w tym wiele pracy organizacyjnej, 

ale również dużo przestrzeni na własne 

pomysły, poszukiwania i eksperymento-

wanie z różnymi formami edukacji.

Z czasem do zespołu dołączali kolej-

ni pracownicy i edukatorzy, m.in. Monika 

Kurzawa, Piotr Galicki, Olimpia Pabian, 

Anna Gierasimiuk, Marek Świć, Joan-

na Bober, Elżbieta Jabłońska, Ewa Mo-

roz-Keczyńska, Anna Białomyzy i Bar-

bara Iwaniuk, a w ostatnim czasie Woj-

ciech Sobociński i Aleksandra Kugacz. 

Przez Ośrodek przewinęło się oczywi-

ście znacznie więcej osób, z których każ-

da wnosiła własne doświadczenia, zain-

teresowania i pomysły. 

Pierwsze lata działalności miały bar-

dzo otwarty charakter. Organizowano 

warsztaty, rozwijano współpracę mię-

dzynarodową, przyjmowano wolonta-

riuszy z różnych krajów. Do Białowieży 

przyjeżdżali ludzie zainteresowani przy-

rodą, edukacją i ochroną środowiska, 

a  Dworek stawał się miejscem spotkań 

i wymiany doświadczeń.

Od początku ważnym elementem 

pracy były zajęcia terenowe. Założenie 

było proste: o lesie naturalnym najlepiej 

uczyć się w lesie. Puszcza nie miała być 

jedynie tematem opowieści edukatora, 

ale miejscem obserwacji, samodzielnego 

odkrywania i doświadczania przyrody.

Płazy – od edukacji do ochrony
Jednym z przedsięwzięć związanych 

z pierwszymi latami działalności Ośrod-

ka były międzynarodowe warsztaty 

edukacyjno-monitoringowe poświęco-

ne płazom Puszczy Białowieskiej. Ich 

organizację Małgorzata Buszko rozpo-

częła jeszcze przed oficjalnym otwar-

ciem OEP, wspólnie z duńską firmą Am-

phi Consult, przede wszystkim z Lar-

sem Briggsem i Larsem Christianem Ad-

rados. Coroczne, tygodniowe spotkania 

monitoringowe łączyły edukację, bada-

nia i praktyczną ochronę przyrody.

W 1996 r. przy drodze do Pogorze-

lec po raz pierwszy ustawiono płot-

ki i wiaderka chroniące migrujące pła-

zy przed śmiercią pod kołami samocho-

dów. Uczestnicy akcji, wśród których był 

Holender Martijn van de Loo, sprawdza-

li pułapki, liczyli zwierzęta i przenosi-

li je na drugą stronę drogi. Akcja ochro-

ny migrujących płazów prowadzona jest 

przez pracowników Parku z pomocą 

mieszkańców do dziś.

Doświadczenia zdobywane podczas 

kolejnych warsztatów podejmowali tak-

że edukatorzy i naukowcy z innych par-

ków narodowych, szczególnie Wigier-

skiego, Kampinoskiego i Gór Stołowych. 

W wielu miejscach działania te rozwi-

jały się w kierunku trwałych rozwiązań 

chroniących płazy podczas wędrówek 

przez drogi – barier naprowadzających 

i przejść pod jezdniami.

Ważnym podsumowaniem tych do-

świadczeń była zorganizowana w Bia-

łowieży w 1999 r. konferencja „Amphi-

bian and small wetland protection in 

Poland – status and perspectives”. Spo-

tkali się na niej przedstawiciele par-

ków narodowych, naukowcy i praktycy 

ochrony przyrody. Ośrodek stawał się 

nie tylko miejscem prowadzenia zajęć, 

ale także wymiany doświadczeń między 

ludźmi zajmującymi się edukacją, nauką 

i ochroną przyrody.

Wystawa, która została na lata
Innym przedsięwzięciem, które na trwa-

łe wpisało się w historię Ośrodka, jest 

Wystawa Grzybów Puszczy Białowie-

skiej. Jej początki sięgają jeszcze okre-

su sprzed otwarcia OEP, kiedy organi-

zowana była w Muzeum Przyrodniczym. 

Później została przeniesiona do Dworku 

Gubernatora i przez kolejne lata odby-

wała się tam regularnie, we współpracy 

z naukowcami i specjalistami zajmujący-

mi się grzybami oraz z wolontariuszami 

pomagającymi w zbieraniu okazów.

Wystawa była czymś więcej niż pre-

zentacją różnorodności grzybów Pusz-

czy. Zbieranie okazów, ich oznaczanie 

i  wspólna praca specjalistów sprawiały, 

że edukacja spotykała się tu z nauką. Ko-

lejne edycje przyczyniały się do posze-

rzania wiedzy o mykobiocie Puszczy Bia-

łowieskiej – wśród oznaczanych okazów 

znajdowano gatunki wcześniej z tego 

obszaru niewykazywane. Dla odwiedza-

jących była to natomiast rzadka możli-

wość zobaczenia w jednym miejscu nie-

zwykłego bogactwa królestwa grzybów.

Coroczny charakter Wystawy spra-

wił, że stała się ona jednym z najbardziej 

rozpoznawalnych przedsięwzięć edu-

kacyjnych związanych z Ośrodkiem, łą-

cząc popularyzację wiedzy, spotkania ze 

specjalistami i poznawanie rzeczywistej 

różnorodności Puszczy.

Białowieża otwarta na świat
Pierwsze lata Ośrodka to również in-

tensywna współpraca międzynaro-

dowa. Ważną rolę odgrywały kontak-

ty z Ambasadą Stanów Zjednoczonych 

i partnerami z Europy. Do Białowieży 

przyjeżdżali młodzi ludzie zaintereso-

wani przyrodą, edukacją i ochroną śro-

dowiska.

Z Amerykańskim Korpusem Poko-

ju kojarzą się przede wszystkim Harvey 

Potts i Dan Glasson, którzy współpra-

cowali z Ośrodkiem, ale też wnosili tro-

chę amerykańskiego kolorytu w życie lo-

kalnej społeczności – dzięki nim mieli-

śmy w Białowieży nawet drużynę grają-

cą w baseball. Takie kontakty były czymś 

więcej niż tylko wymianą doświadczeń 

zawodowych – pozwalały poznawać 

inne sposoby prowadzenia edukacji, 

wspólnie działać, ale też po prostu lepiej 

się poznawać. Dworek Gubernatora sta-

wał się miejscem spotkań ludzi z różnych 

krajów i środowisk.

Jednym z ważnych wydarzeń tego 

okresu była też wystawa retrospektyw-

na poświęcona prof. Janowi Jerzemu 

Karpińskiemu. Miała ona wymiar sym-

boliczny – człowiek, który kilkadzie-

siąt lat wcześniej tak mocno angażował 

się w popularyzację przyrody, powró-

cił w przestrzeni Ośrodka jako bohater 

wystawy. Był to nie tylko hołd oddany 

wieloletniemu dyrektorowi Parku, ale 

również przypomnienie, że edukacja 

przyrodnicza w Białowieży ma znacz-

nie dłuższą historię niż sam Ośrodek.

Coraz bliżej szkół i mieszkańców
Z biegiem lat zmieniały się akcenty 

w  działalności Ośrodka. Obok warsz-

tatów, przedsięwzięć międzynarodo-

wych i zajęć terenowych rosło znacze-

nie systematycznej współpracy z lokal-

nymi szkołami. 

Nie chodziło już tylko o to, aby 

uczniowie przyjeżdżali do Ośrodka na 

pojedyncze zajęcia. Ważne stało się bu-

dowanie trwalszych relacji z nauczycie-

lami i młodzieżą oraz tworzenie przed-

sięwzięć, w których można było uczest-

niczyć przez dłuższy czas. Szczególne 

miejsce zajmowała współpraca z lokal-

nymi szkołami podstawowymi i średni-

mi oraz Technikum Leśnym w Białowie-

ży. Uczniowie i nauczyciele stawali się 

nie tylko uczestnikami zajęć, ale również 

partnerami różnych działań. Przykłada-

mi szerszych przedsięwzięć były Szkolny 

Program Ekozespołów czy Sztafeta Ro-

werowa Obszarów Chronionych, anga-

żujące uczestników także poza pojedyn-

czymi zajęciami w Ośrodku.

Odtworzony gabinet prof. Jana Jerzego Karpińskiego, pioniera edukacji w Parku.

Dr Czesław Okołów zainicjował w latach 80. powstanie Ośrodka Edukacji Przyrodniczej. 

Akcja przenoszenia migrujących płazów wpisała się w kalendarz wydarzeń Parku.
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W spółczesna edukacja przyrodni-

cza to nie tylko przekazywanie 

wiedzy o gatunkach, siedliskach i zasa-

dach ochrony. Coraz większego znacze-

nia nabiera również pomaganie w rozu-

mieniu procesów zachodzących w przy-

rodzie, zmian środowiskowych i kon-

fliktów, które wokół nich powstają. Jej 

odbiorcami są przy tym nie tylko dzieci 

i młodzież, ale również dorośli – miesz-

kańcy, turyści, samorządowcy, rolnicy, 

leśnicy, przedsiębiorcy czy osoby podej-

mujące decyzje dotyczące środowiska 

i  gospodarowania jego zasobami. Każ-

da z tych grup ma inne doświadczenia, 

oczekiwania i wiedzę, a często również 

inne spojrzenie na ochronę przyrody.

Pojęcia edukacji ekologicznej i edu-

kacji przyrodniczej nie są przy tym toż-

same. Pierwsza szerzej odnosi się do 

problemów środowiskowych, zmiany 

klimatu i skutków działalności człowie-

ka, podejmując również próby kształ-

towania postaw. Edukacja przyrodni-

cza koncentruje się przede wszystkim 

na poznawaniu natury i zachodzących 

w  niej procesów. W przypadku Biało-

wieskiego Parku Narodowego nie po-

winno więc dziwić, że na pierwszym 

planie pozostaje dzika przyroda.

Znaczenie edukacji prowadzonej 

poza szkolnymi murami rośnie wraz ze 

skalą współczesnych problemów śro-

dowiskowych. Zmiana klimatu, utrata 

różnorodności biologicznej, przekształ-

cenia krajobrazu, presja turystyczna 

czy konflikty dotyczące sposobów go-

spodarowania zasobami przyrodniczy-

mi wymagają nie tylko przekazywania 

wiedzy, ale także rozmowy o przyczy-

nach i konsekwencjach zachodzących 

zmian.

Ten sposób rozumienia edukacji jest 

coraz silniej obecny również w polityce 

państwa. Ministerstwo Klimatu i Śro-

dowiska traktuje edukację klimatycz-

no-środowiskową jako proces obejmu-

jący edukację formalną, pozaformal-

ną i nieformalne uczenie się przez całe 

życie, a tworzony obecnie Strategicz-

ny Plan Działań w zakresie Edukacji 

Ekologicznej ma być pierwszym od po-

nad 20  lat kompleksowym dokumen-

tem określającym kierunki jej rozwo-

ju w Polsce. Wśród nowych wyzwań 

wskazano tam także lawinowo narasta-

jącą dezinformację dotyczącą środowi-

ska, klimatu i transformacji energetycz-

nej. Jak widać, to nie są tematy wyłącz-

nie dla dzieci i młodzieży.

Doświadczanie przyrody
Możliwość bezpośredniego doświadcza-

nia przyrody od dawna była jedną z naj-

większych wartości edukacji prowa-

dzonej przez parki narodowe. Pod tym 

względem miały one naturalną przewa-

gę nad edukacją szkolną – o lesie, mo-

kradłach czy żyjących w nich gatunkach 

można było nie tylko opowiadać, ale 

po prostu wyjść w teren, obserwować, 

słuchać, zadawać pytania i samodziel-

nie odkrywać zachodzące w przyrodzie 

procesy. Między innymi dlatego ośrodki 

edukacyjne parków od dawna cieszą się 

tak dużym zainteresowaniem szkół.

Jednocześnie przez ostatnie kilka-

dziesiąt lat bardzo rozwinęła się cała 

oferta edukacji przyrodniczej. Własne 

ośrodki i programy edukacyjne prowa-

dzą dziś nadleśnictwa, samorządy, or-

ganizacje pozarządowe i podmioty pry-

watne. Także w regionie Puszczy Bia-

łowieskiej możliwości uczestniczenia 

w  zajęciach poświęconych przyrodzie 

jest dziś znacznie więcej niż w czasach, 

gdy powstawał Ośrodek Edukacji Przy-

rodniczej Białowieskiego Parku Naro-

dowego.

Z punktu widzenia uczestnika jest to 

niewątpliwie korzystna zmiana. Eduka-

cja przyrodnicza stała się bardziej do-

stępna, a jej oferta bardziej różnorod-

na. Można wybierać między zajęciami 

terenowymi, warsztatami, wystawa-

mi, wydarzeniami czy programami po-

święconymi konkretnym grupom orga-

nizmów i problemom środowiskowym. 

Różnorodność instytucji oznacza rów-

nież różnorodność doświadczeń, wie-

dzy i sposobów opowiadania o przyro-

dzie, dzięki czemu oferta może być po 

prostu ciekawsza.

Dla parków narodowych jest to za-

razem dobry moment, by zastanowić 

się nad własną rolą w tak bogatym kraj- 

obrazie edukacyjnym. Co szczególnego 

mogą zaoferować?

Odpowiedzi nadal warto szukać 

w  bezpośrednim doświadczeniu przy-

rody, ale nie chodzi jedynie o atrakcyj-

niejszy sposób przekazywania wiedzy. 

Czym innym jest usłyszeć podczas zajęć 

o śladach obecności zwierząt, a czym 

Wyzwania 
edukacji przyrodniczej

Puszcza Białowieska nie potrzebuje reklamy. Przyciąga naukowców, 

filmowców, turystów. Ale czy edukacja jest tutaj łatwym zadaniem?

Wystawa grzybów Puszczy Białowieskiej od początku cieszy się dużym zainteresowaniem.

W 1999 r. Ośrodek połączono z Mu-

zeum Przyrodniczym BPN, tworząc 

Centrum Edukacyjno-Muzealne. 

Rozwijały się jednocześnie nowe for-

my edukacji terenowej. Jednym z cie-

kawszych przedsięwzięć była utworzo-

na w 2003 r. przy Dworku Gubernato-

ra polana edukacyjna – jedno z pierw-

szych tego typu miejsc w Polsce. Po-

wstała przede wszystkim z myślą o dzie-

ciach i młodzieży, pozwalając im pozna-

wać przyrodę poprzez ruch, obserwację, 

zabawę i samodzielne wykonywanie za-

dań. Dziś terenowe gry edukacyjne i róż-

ne aktywności plenerowe są czymś po-

wszechnym. Na początku XXI w. nie były 

jednak jeszcze tak oczywistym elemen-

tem edukacji. Polana była więc kolejnym 

przykładem poszukiwania w Białowieży 

sposobów uczenia o przyrodzie poprzez 

działanie i własne doświadczenie. 

Dziś przed edukacją pojawiają się ko-

lejne wyzwania – związane choćby z roz-

wojem nowych technologii i zmieniają-

cymi się sposobami poznawania świata. 

Tak jak trzydzieści lat temu, trzeba więc 

szukać nowych form i podejmować tę 

rękawicę, pamiętając jednak, że żadna 

technologia nie zastąpi bezpośredniego 

doświadczenia przyrody.

Trzydzieści lat później
Przez trzy dekady przez Ośrodek prze-

winęło się wielu edukatorów, współpra-

cowników, nauczycieli, naukowców, wo-

lontariuszy i przede wszystkim uczestni-

ków zajęć. Zmieniali się ludzie, progra-

my i sposoby pracy, ale wiele pomysłów 

okazało się zaskakująco trwałych. Na-

dal odbywają się zajęcia terenowe, trwa 

ochrona migrujących płazów, powra-

ca Wystawa Grzybów, nadal ważna jest 

współpraca ze szkołami i z naukowcami.

Zmieniły się przede wszystkim po-

kolenia. Dzieci i młodzież, które przed 

laty przychodziły do Ośrodka na zajęcia, 

warsztaty czy terenowe obserwacje, są 

dziś dorosłymi mieszkańcami regionu. 

Niektórzy zawodowo związali się z przy-

rodą, nauką i edukacją, pracują w Parku 

lub innych instytucjach, inni dziś przy-

prowadzają na zajęcia własne dzieci.

Trudno powiedzieć, w jakim stopniu 

pierwsze spotkania z edukacją przyrod-

niczą wpłynęły na ich późniejsze wybo-

ry. Ale po trzydziestu latach widać, że 

Ośrodek stał się częścią życia lokalnej 

społeczności – miejscem, przez które 

przechodziły kolejne pokolenia miesz-

kańców poznających Puszczę.

I może właśnie w tym najlepiej wi-

dać sens tych trzydziestu lat – nie tylko 

w liczbie przeprowadzonych zajęć, wy-

staw czy projektów, ale w ludziach. Nie 

sposób policzyć, ile zainteresowań za-

częło się od pierwszego wyjścia do lasu, 

oglądania grzybów przyniesionych na 

wystawę, przenoszenia płazów przez 

drogę czy rozmowy z edukatorem. Po-

zostaje jednak nadzieja, że te doświad-

czenia przyrody, a wraz z nimi emocje, 

ciekawość i zaangażowanie, zostaną 

w nas na zawsze.

Olimpia Pabian, Grzegorz Okołów 

Zajęcia edukacyjne wymagają obecnie nieco innych kompetencji niż jeszcze 20 lat temu.
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Pikniki są świetną okazją do poznawania przyrody naszego kraju. 

Zajęcia w terenie, jak np. przenoszenie płazów, uczą dzieci odpowiedzialności za przyrodę.
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Zaangażowanie edukatorów przekłada się na zaangażowanie dzieci i dobrą zabawę.

Żadne wykłady, aplikacje czy wystawy muzealne nie zastąpią doświadczania lasu na żywo. 

innym samemu odnaleźć trop wilka czy 

żubra. Czym innym zobaczyć na ekra-

nie torfowisko, a czym innym stanąć na 

jego skraju, poczuć wilgoć i chłód, usły-

szeć żyjące tam ptaki i zobaczyć wodę 

zatrzymaną w krajobrazie.

Takie bezpośrednie doświadczenie 

przyrody wywołuje emocje, a emocje 

mogą budzić ciekawość, zainteresowa-

nie i zaangażowanie. Badania wskazu-

ją, że kontakt z przyrodą ma znaczenie 

nie tylko dla zdobywania wiedzy eko-

logicznej, ale również dla dobrostanu i 

kształtowania postaw prośrodowisko-

wych – niektóre pokazują także, że bu-

dowanie więzi z przyrodą sprzyja same-

mu uczeniu się.

Samo przebywanie w przyrodzie 

nie prowadzi jednak automatycznie do 

jej poznania i zrozumienia. I tu zaczy-

na się właściwa rola edukatora. Powi-

nien umieć wykorzystać doświadcze-

nie i związane z nim emocje do urucho-

mienia ciekawości – zachęcić do obser-

wacji, postawienia pytania, poszuka-

nia przyczyn i wyciągnięcia wniosków. 

Bo edukacja przyrodnicza jest nie tylko 

przekazywaniem wiedzy, ale również 

budowaniem relacji, m.in. relacji czło-

wieka z przyrodą.

Centra edukacji przyrodniczej
Polskie parki narodowe są jednym 

z  najważniejszych filarów pozaszkol-

nej edukacji przyrodniczej – wszystkie 

23 mają zresztą ustawowy obowiązek 

prowadzenia działalności edukacyjnej. 

Ich szczególna wartość polega na po-

łączeniu ochrony przyrody, badań na-

ukowych, profesjonalnej kadry oraz do-

stępu do wyjątkowo cennych ekosys-

temów. W ostatnim czasie obserwuje-

my wyraźne wzmacnianie infrastruktu-

ry edukacyjnej parków – w 2026 r. po-

nad 40 mln zł przeznaczono na rozwój 

nowoczesnej edukacji przyrodniczej 

w parkach narodowych, a ponad poło-

wa tej kwoty (21 mln zł) przypadła Bia-

łowieskiemu Parkowi Narodowemu na 

gruntowną przemianę Muzeum Przy-

rodniczego.

To ważne, ponieważ współczesne 

centra edukacji przyrodniczej nie po-

winny być jedynie miejscami przekazy-

wania gotowych informacji. Ekspozy-

cja, eksponaty, multimedia czy interak-

tywne stanowiska mogą pomagać w po-

znawaniu przyrody, stawiać pytania 

i przygotowywać do jej bezpośredniego 

doświadczenia. Atutem ośrodków dzia-

łających w parkach narodowych jest 

możliwość odniesienia wiedzy zdoby-

tej wewnątrz budynku do rzeczywisto-

ści – wyjścia w teren, obserwowania ga-

tunków i siedlisk, dostrzegania zacho-

dzących zmian i próby zrozumienia pro-

cesów, które je kształtują.

Wyzwaniem pozostaje więc takie 

projektowanie ekspozycji, aby nie za-

stępowały kontaktu z przyrodą, ale go 

uzupełniały i pomagały lepiej zrozu-

mieć. Wizyta w centrum edukacyjnym 

może przygotowywać do doświadczenia 

przyrody, być jego uzupełnieniem, a tak-

że pomagać w późniejszej interpretacji 

tego, co zobaczyliśmy w terenie.

Edukacja a presja turystyczna
Białowieski Park Narodowy znajdu-

je się w szczególnej sytuacji. Jest jed-

nocześnie obszarem ochrony przyro-

dy – w znacznej części ochrony ścisłej, 

a  więc pozbawionej możliwości swo-

bodnego turystycznego czy edukacyj-

nego wykorzystania – ale posiada też 

tereny łączące funkcje badawcze, edu-

kacyjne oraz turystyczne. Mogą się one 

wzajemnie wzmacniać, ale mogą też 

prowadzić do konfliktów.

Duży ruch turystyczny stwarza 

ogromną możliwość dotarcia z przeka-

zem edukacyjnym do społeczeństwa, 

ale jednocześnie może powodować 

presję na środowisko. Jedną z ról edu-

kacji w parkach narodowych powinien 

być więc nacisk na odpowiedzialne ko-

rzystanie z przyrody – i nie chodzi tylko 

o przekazanie informacji, że nie wolno 

schodzić ze szlaku czy dokarmiać zwie-

rząt. Turysta powinien rozumieć, dla-

czego określone zasady istnieją i jakie 

procesy przyrodnicze dzięki nim chro-

nimy. Ma to coraz większe znaczenie 

wobec rosnącej popularności fotogra-

fowania dzikich zwierząt, obserwacji 

ptaków czy turystyki rowerowej i kon-

nej, które stwarzają nowe możliwości 

edukacyjne, ale i nowe zagrożenia.

Jednocześnie nie można zapominać, 

że poza parkami narodowymi istnie-

ją obszary wartościowe przyrodniczo, 

a jednocześnie użytkowane przez ludzi. 

Ich ogromną wartością edukacyjną jest 

właśnie możliwość pokazania współist-

nienia człowieka i przyrody – w więk-

szości Europy krajobraz jest przecież 

w dużej mierze wynikiem wzajemne-

go oddziaływania procesów przyrod-

niczych i ludzkiej działalności. Eduka-

cja w  parkach narodowych nie powin-

na więc rodzić przekonania, że jedyne 

wartościowe ekosystemy czy gatunki 

chronione znajdują się w parkach lub 

rezerwatach.

W tym kontekście warto pokazywać 

również konsekwencje zmiany klima-

tu – nie tylko w skali globalnej, ale i lo-

kalnej, krajobrazowej czy populacyjnej, 

dopasowane oczywiście do poziomu 

odbiorców. Dlatego tak ważne jest, by 

współczesny edukator nie był wyłącz-

nie przewodnikiem przekazującym wie-

dzę, ale także sprawnym moderatorem 

rozmów – bo współczesność dostarcza 

coraz liczniejszych kontrowersji, a na-

wet konfliktów wynikających z  takich, 

a nie innych sposobów ochrony przyro-

dy (lub jej braku).

Edukacja i konflikty społeczne
Jednym z największych wyzwań eduka-

cji prowadzonej przez parki narodowe 

jest coraz większa społeczna złożoność 

problemów środowiskowych. Wiele te-
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Akcja usuwania inwazyjnych gatunków obcych w okolicach Narewki to także edukacja.

URODZONA 
EDUKATORKA 

Grażyna Kowalczyk (1968–2017) 

wiele lat była pracownikiem Ośrod-

ka Edukacji Przyrodniczej BPN. Lata 

szkolne spędziła w rodzinnej wsi Tere-

miski w Puszczy Białowieskiej. Ukoń-

czyła Technikum Leśne w Białowie-

ży i Wydział Leśny SGGW w  War-

szawie. Pracę w Ośrodku rozpoczęła 

w 1998 r. na stanowisku adiunkta, a na-

stępnie kierownika Ośrodka i specjali-

sty do spraw edukacji. W Białowieskim 

Parku Narodowym pracowała do lipca 

2016 r. Ze względu na stan zdrowia mu-

siała odejść na rentę chorobową.

Podczas pracy w OEP organizowała 

imprezy cykliczne, wydarzenia eduka-

cyjne, warsztaty dla różnych grup wie-

kowych, konkursy przyrodnicze. Prowa-

dziła zajęcia edukacyjne dla dzieci i mło-

dzieży, a także szkolenia dla nauczycieli, 

animatorów działań edukacyjnych i słu-

chaczy Uniwersytetu Trzeciego Wieku. 

Przez wiele lat odpowiadała za organi-

zację Sztafety Obszarów Chronionych 

Województwa Podlaskiego, Wiosennej 

Akcji Ochrony Płazów i Szkolnego Kon-

kursu Ekozespołów. Była również autor-

ką folderów, scenariuszy zajęć i tekstów 

do wydawnictw Białowieskiego Par-

ku Narodowego. Przez współpracow-

ników została zapamiętana jako oso-

ba ciepła, empatyczna i bardzo zaan-

gażowana w swoją pracę.

Fo
t. 

A
rc

hi
w

um
 B

PN

matów, jak choćby ochrona wilków czy 

żubrów, powoli staje się nie tylko pro-

blemami przyrodniczymi, ale również 

społecznymi, ekonomicznymi i politycz-

nymi. Edukator musi znać, ale i potrafić 

przedstawiać różne perspektywy, wyja-

śniać naukowe podstawy działań i de-

cyzji oraz odróżniać fakty od opinii. Nie 

oznacza to relatywizowania wiedzy na-

ukowej, lecz konieczność tłumaczenia, 

dlaczego w społeczeństwie mogą poja-

wiać się różne wartościowania tego sa-

mego problemu. Wiele wskazuje na to, 

że w niedalekiej przyszłości ta kompe-

tencja będzie coraz istotniejsza, bo – 

jak wcześniej wspomniano – edukacji 

wymagają nie tylko najmłodsi, ale rów-

nież, a może przede wszystkim, dorośli.

Szkolne wycieczki, lekcje w przyro-

dzie czy warsztaty dla uczniów nadal 

są i pozostaną niezwykle ważne. Nie 

mogą jednak stanowić jedynego kie-

runku działania, a włączenie do proce-

su edukacji dojrzałej części społeczeń-

stwa wymaga innej oferty i innego języ-

ka, uwzględniającego różne konteksty, 

w jakich osoba dorosła jest edukowana.

Inaczej rozmawia się z turystą, który 

odwiedza park przez kilka godzin, a ina-

czej z mieszkańcem gminy, dla które-

go chroniona przyroda jest częścią co-

dziennego otoczenia i którego bezpo-

średnio dotyczą wynikające z jej ochro-

ny ograniczenia. Ten drugi nie powinien 

być przy tym traktowany wyłącznie 

jako odbiorca wiedzy – jego wieloletnia 

obserwacja miejsca, pamięć zachodzą-

cych zmian i znajomość lokalnych uwa-

runkowań mogą równie dobrze stać się 

częścią procesu edukacyjnego, nie tyl-

ko jego przedmiotem.

Właśnie w tym kontekście warto 

wspomnieć o jednym z najważniejszych 

współczesnych trendów – edukacji za-

korzenionej w konkretnym miejscu. Po-

dejście to łączy uczenie się oparte na 

doświadczeniu ze społecznością lokal-

ną i kontekstem ekologicznym, traktu-

jąc edukowane osoby nie tylko jako od-

biorców wiedzy, ale i jako podmioty mo-

gące ją współtworzyć poprzez badanie 

własnego otoczenia. Zamiast mówić 

o „globalnej utracie różnorodności bio-

logicznej”, można obserwować zmiany 

liczebności owadów zapylających na lo-

kalnej łące. Zamiast omawiać problem 

suszy, można obserwować poziom lo-

kalnego cieku. Zamiast mówić o frag-

mentacji siedlisk, można analizować 

mapę własnej gminy. Problem przesta-

je być wtedy abstrakcyjny, bo dotyczy 

miejsca, które znamy.

Z takim podejściem wiąże się zy-

skująca coraz większą popularność na-

uka obywatelska, czyli citizen science. 

Jej uczestnicy nie są wyłącznie słucha-

czami – mogą zbierać dane o zmianach 

w zagospodarowaniu terenu czy o róż-

nych elementach przyrody: ptakach, 

owadach, roślinach, jakości wody, a ze-

brane informacje trafiają do naukow-

ców i po opracowaniu stanowią kon-

kretny efekt wspólnego działania. Dzię-

ki temu, że sam zebrał dane, uczestnik 

zaczyna rozumieć, że wiedza o środo-

wisku nie bierze się z podręcznika, lecz 

z obserwacji, pomiarów, analiz i wery-

fikacji – a badany problem staje mu się 

bliższy i bardziej zrozumiały.

Technologia jako wsparcie
Warto tu zwrócić uwagę na jeszcze je-

den problem: komunikację międzypo-

koleniową. Wśród nauczycieli i eduka-

torów często słyszy się narzekanie, że 

współczesna młodzież nie rozstaje się 

z telefonami. Czy jednak rozwój tech-

nologii cyfrowych jest w edukacji aż ta-

kim problemem? A może czas uznać ten 

trend za nieodwracalny i dostosować 

formy przekazu do technicznych no-

wości i możliwości? Aplikacje do rozpo-

znawania gatunków, mapy, fotopułapki, 

drony czy platformy obserwacji przy-

rodniczych mogą znacząco rozszerzać 

możliwości edukacyjne. Ale… za żadne 

skarby nie powinny zastępować kon-

taktu z przyrodą. Dlatego najbardziej 

wartościowy wydaje się model hybry-

dowy: technologia ma pomagać obser-

wować rzeczywistość, dokumentować 

ją i dzielić się wynikami, nie stawać po-

między człowiekiem a przyrodą.

Prawda czy fałsz
Jednym z najnowszych wyzwań jest 

dezinformacja środowiskowa. Media 

społecznościowe umożliwiają bardzo 

szybkie rozpowszechnianie informacji 

niepełnych, wyrwanych z kontekstu lub 

po prostu fałszywych. Dlatego instytu-

cje edukacyjne powinny uczyć nie tylko 

tego, „co wiemy o przyrodzie”, lecz tak-

że, jak zweryfikować tę wiedzę. Uczest-

nik zajęć powinien umieć odróżnić pu-

blikację naukową od komentarza inter-

netowego, dane od anegdoty, korelację 

od związku przyczynowego, a pojedyn-

czy przypadek od ogólnego trendu.

Docieramy tu do kolejnego wyzwa-

nia współczesnej edukacji – fragmenta-

ryzacji systemu. Różnorodność podmio-

tów prowadzących edukację jest nie-

wątpliwie wartością: zwiększa jej do-

stępność, poszerza ofertę i pozwala od-

biorcom korzystać z różnych sposobów 

poznawania przyrody. Problem pojawia 

się dopiero wtedy, gdy za rozwojem tej 

oferty nie nadąża współpraca.

Park narodowy prowadzi własne 

programy, sąsiadujące nadleśnictwa 

własne, parki krajobrazowe własne, or-

ganizacje pozarządowe własne, a szko-

ły jeszcze inne. Bez wymiany informa-

cji łatwo wtedy o powielanie tematów, 

kierowanie podobnej oferty do tych sa-

mych odbiorców czy realizowanie bar-

dzo podobnych działań obok siebie.

Wyzwaniem nie jest więc mnogość 

oferty, lecz jej niespójność. Potrzebna 

jest większa koordynacja, wspólne pro-

jekty i lokalne sieci edukacyjne, w któ-

rych różne instytucje nie tyle konkurują 

ze sobą, ile wykorzystują swoje mocne 

strony i wzajemnie uzupełniają ofertę. 

Potrzebna jest również zmiana w finan-

sowaniu – odejście od pojedynczych 

„akcji edukacyjnych” na rzecz trwałych 

programów rozwijanych przez wiele lat 

i poddawanych systematycznej ocenie.

Nowe kompetencje 
Widzimy więc, że wyzwania stojące 

przed współczesną edukacją są olbrzy-

mie. Sprostać może im sprawny system, 

tworzony jednak przez odpowiednio 

przygotowane osoby. Edukator przy-

rodniczy powinien mieć kompetencje 

biologiczne i ekologiczne, ale również 

pedagogiczne, komunikacyjne i społecz-

ne – powinien umieć pracować zarówno 

z małą grupą, jak i z dużą grupą turystów, 

prowadzić zajęcia dla dzieci, dorosłych 

i seniorów, reagować na trudne pytania, 

rozpoznawać dezinformację i korzystać 

z technologii. Coraz ważniejsze staje się 

też przygotowanie do pracy z konflik-

tem, bo edukator działający w parku na-

rodowym czy nadleśnictwie coraz czę-

ściej spotyka osoby o zdecydowanych 

i przeciwstawnych poglądach dotyczą-

cych ochrony przyrody.

Profesjonalizacja oznacza więc nie 

tylko „więcej wiedzy o przyrodzie”, ale 

rozwój całego zestawu kompetencji – 

w  tym tej chyba najtrudniejszej: umie-

jętności stworzenia sytuacji, w której 

człowiek sam zaczyna obserwować, py-

tać i szukać odpowiedzi.

Czy parki narodowe sprostają tym 

wyzwaniom? Odpowiedź wydaje się 

jedna – muszą, ponieważ stają się co-

raz ważniejszym elementem krajowe-

go systemu uczenia się przez całe ży-

cie. Ich siłą jest połączenie chronionej 

przyrody, wiedzy wynikającej z badań 

i ochrony, doświadczenia edukatorów 

oraz możliwości bezpośredniego kon-

taktu z przyrodą.

Bo właśnie doświadczenie przyro-

dy – dobrze wykorzystane przez edu-

katora – może obudzić ciekawość świa-

ta i prowadzić do zaangażowania w jego 

ochronę. W świecie pełnym informacji, 

technologii i coraz bardziej złożonych 

sporów o przyrodę ta możliwość pozo-

staje czymś, czego nie zastąpi żadna, 

nawet najnowocześniejsza ekspozycja 

czy aplikacja.

Wojciech Sobociński
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du traszki mogą przypominać jaszczurki, 

ale brak łusek na ciele, gody oraz rozwój 

w wodzie znacząco odróżniają je od ga-

dów. Na nizinach – w tym na Podlasiu – 

spotykamy dwa gatunki traszek: mniej-

szą traszkę zwyczajną i znacznie od niej 

większą traszkę grzebieniastą.

Rybom dziękujemy
Oba występujące na Podlasiu gatun-

ki traszek wymagają podobnych wa-

runków do życia. Jako że gody i rozwój 

stadiów larwalnych zachodzą w wo-

dzie, potrzebne im są zbiorniki wod-

ne średniej lub dużej wielkości, obficie 

zarośnięte roślinnością, o wodzie do-

brze natlenionej i pozbawionej zanie-

czyszczeń. Najlepiej, jeśli zbiornik raz 

na kilka lat przesycha, gdyż eliminuje to 

obecność ryb drapieżnych, żywiących 

się także traszkami. 

Dorosłe traszki znaczną część życia 

przebywają na lądzie. Łąki, zadrzewie-

nia i lasy otaczające zbiorniki wodne za-

pewniają im bazę żerową oraz kryjówki 

w norach gryzoni, wśród korzeni drzew, 

w kępach turzyc. Traszki przemieszcza-

ją się na niewielkie odległości, najczę-

ściej pozostając w najbliższym otocze-

niu zbiornika, stąd tak ważne jest bli-

skie sąsiedztwo dobrej jakości środo-

wisk wodnych i lądowych.

Chronione, ale i tak zagrożone
Płazy, w tym również traszki, objęte są 

w Polsce ochroną gatunkową. Dodat-

kowo traszka grzebieniasta chronio-

na jest w ramach europejskiej sieci Na-

tura 2000. W Białowieskim Parku Na-

rodowym corocznie prowadzi się mo-

nitoring występowania tego gatun-

ku. Jego wyniki nie napawają nieste-

ty optymizmem. Choć w kolejnych la-

tach liczebność traszek podlega wyraź-

nym wahaniom, coraz poważniejszym 

problemem staje się zanik zbiorników 

wodnych niezbędnych do ich rozrodu. 

Spośród 40  zbiorników wypełnionych 

Kilku znajomych – teraz statecznych 

panów około sześćdziesiątki, nie-

gdyś łobuzerskich nastolatków – każ-

dej wiosny z ekscytacją wchodziło do ro-

wów i bajorek, żeby na własne oczy zo-

baczyć… smoki! Nie było to specjalnie 

trudne: po zimie woda stała w licznych 

obniżeniach terenu: w miasteczkach, na 

wsiach, w lasach i na łąkach, a smoków 

było wiele. „Łowcy smoków” byli więc 

„obłowieni”. Te historie sprzed 40–50 lat 

pochodzą z okolic Hajnówki i Kleszczel, 

ale zapewne większość naszego regio-

nu była pełna „smoków”. Niestety, obec-

nie należą one do coraz większych rzad-

kości.

Czym tak naprawdę jest smok?
Opisany powyżej „smok” nie jest potom-

kiem siejącego grozę mieszkańca Wzgó-

rza Wawelskiego czy jednego z potwo-

rów unicestwionych przez waleczne-

go Geralta z Rivii, ale traszką – przed-

stawicielem płazów. Owszem, z wyglą-

N A S Z A  P R Z Y R O D A

Niepewny los smoka
Ten „smok” długości do kilkunastu centymetrów to traszka.

W Puszczy Białowieskiej staje się ona coraz większą rzadkością.

Podczas monitoringu sprawdza się wszystkie zbiorniki i oczka wodne na terenie Parku. Do odłowów traszek używa się sieci herpetologicznych.Dorosła traszka grzebieniasta. Po określeniu płci i wieku traszkę wypuszcza się do wody. 
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wodą jeszcze kilka lat temu, w tym roku 

woda pozostała jedynie w kilkunastu. 

Ponadto większość zbiorników w połu-

dniowej części BPN  była wcześniej za-

siedlona przez traszki,  a obecnie w żad-

nym z nich nie ma wody. Dlatego przy-

szłość przetrwania gatunku jest tak 

bardzo uzależniona od jakości środowi-

ska jego życia.

Obserwacje i połowy
Monitoring traszki grzebieniastej jest 

prowadzony przez pracowników Bia-

łowieskiego Parku Narodowego. Dwu-

krotnie w ciągu roku bada się zasiedlenie 

przez nie zbiorników wodnych (w okre-

sie od początku czerwca do końca lipca), 

a także określa stan środowiska wodne-

go i lądowego w ich otoczeniu. 

W okresie prowadzenia monitorin-

gu możemy spotkać wszystkie trzy sta-

dia życiowe traszek: jaja, larwy i osobniki 

dorosłe. Dwa ostatnie stadia najłatwiej 

stwierdzić poprzez wyławianie podbie-

rakiem – analogicznym jak do łowienia 

ryb – z tym że ważna jest średnica oczek, 

która nie może być większa niż 4 mm. 

Jaja traszek stwierdza się natomiast po-

przez obserwację toni wodnej zbiornika, 

wypatrując w charakterystyczny sposób 

złożonych liści, w które samice traszek 

troskliwie zawinęły każde jajo.

Wzrosty i spadki
Na przestrzeni lat (co widać na wykre-

sie) zarówno liczba traszek, jak i zasie-

dlanych przez nie zbiorników wodnych 

podlega zmianom. Jest to związane 

m.in. z okresami suszy glebowej i bra-

kiem zimowej pokrywy śnieżnej. Wie-

le okresowych zbiorników wodnych 

(kluczowych dla traszki grzebieniastej 

ze względu na brak drapieżnych ryb) w 

ogóle nie napełniło się wiosną lub wy-

schło już w maju/czerwcu. Skutki takich 

warunków widać na wykresie w latach 

2019–2020, kiedy wyraźnie spadła li-

czebność traszek i zasiedlonych przez 

nie zbiorników. 

Natomiast od roku 2021 do 2024 

widać wyraźny wzrost liczby traszek. 

Zima 2020/2021 była jedną z nielicz-

nych w ostatnich latach ze stałą pokry-

wą śnieżną. Roztopowa woda powró-

ciła do starorzeczy i obniżeń terenu, 

przekładając się na gwałtowny wzrost 

wykrywalności gatunków w 2021 roku. 

Kolejne trzy lata także sprzyjały trasz-

kom, umożliwiając wiosenne zasiedle-

nie zbiorników i rozwój larw. Niestety 

od roku 2025 znowu widzimy spadek 

liczby traszek, co wiąże się z trwają-

cą suszą i systematycznie zmniejszają-

cą się liczbą zbiorników wypełnionych 

wodą.

Potrzebne śnieg i woda
Traszki, jak na niewielkie zwierzęta, 

żyją stosunkowo długo, bo kilkanaście 

lat. Krótka przerwa w rozmnażaniu 

(1–2 lata) nie jest więc dla gatunku za-

grożeniem, ale ważne, żeby po tym cza-

sie nastąpiły lata, kiedy traszki ponow-

nie będą mogły przystępować do roz-

rodu i wzmacniać populację młodymi 

osobnikami. A do tego bardzo potrzeb-

ne są śnieżne i mroźne zimy, opady oraz 

temperatury, które zapewnią obecność 

wody w zbiornikach wodnych przez 

znaczną część roku.

Anna Białomyzy

Zmiany na przestrzeni lat stwierdzonych w Białowieskim Parku Narodowym osobników 

traszki grzebieniastej (larw i dorosłych) oraz liczby miejsc ich występowania. 
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Dworek jak z baśni
Najstarszy budynek w Białowieży swój wygląd zyskał po wizycie cara. 

Później był wielokrotnie przebudowywany, pełnił też różne funkcje.

Przemierzając alejki białowieskiego 

Parku Pałacowego stajemy u wrót 

jednego z najbardziej intrygujących bu-

dynków okolicy – zabytkowego dworku 

z roku 1845. Ta urzekająca, niemal ba-

śniowa budowla to także jeden z bar-

dziej rozpoznawalnych obiektów Bia-

łowieży, często upamiętniany podczas 

sesji zdjęciowych podlaskich nowożeń-

ców.

Warto jednak zdać sobie sprawę 

z tego, iż ten najstarszy zachowany bu-

dynek Białowieży nie tyle stanowił kie-

dyś architektoniczną perłę Parku Pała-

cowego, ile w latach późniejszych zo-

stał owym parkiem otoczony. Wraz 

z obeliskiem upamiętniającym polowa-

nie z roku 1752 stanowi on bowiem za-

bytek z czasów, zanim jeszcze w Biało-

wieży powstał carski pałac oraz jego 

otoczenie.

Wizyta cara Aleksandra II
Dworek zbudowano w 1845 roku na 

potrzeby Fiodora Jakowlewicza Mirko-

wicza, który w latach 1840–1850 peł-

nił funkcję wileńskiego gubernatora 

wojennego oraz generała-gubernatora 

wileńskiego, grodzieńskiego, mińskie-

go i kowieńskiego. Mirkowicz w roku 

budowy dworku odwiedził Białowieżę 

w związku z planowaną obławą na żu-

bry, które miały trafić do ogrodów zoo-

logicznych. 

Myliłby się jednak ten, kto wyobra-

żałby sobie dworek w tamtych czasach 

w pełni swojego współcześnie znane-

go szyku, gdyż wówczas budynek ten 

był… brzydki! W każdym razie na tyle 

brzydki, by w roku 1860 podczas wizy-

ty cara Aleksandra II nie być godnym, 

aby go ugościć. Car zatrzymał się wte-

dy w innym, niestety niezachowanym 

do naszych czasów budynku, a następ-

nie rozkazał, aby dworek po raz pierw-

szy przebudować i upiększyć. Wtedy 

właśnie pojawiły się, dziś tak dobrze 

nam znane, ornamenty, a wedle niektó-

rych źródeł także skrzydło południowe 

oraz piętro. Po tych zmianach dworek 

wreszcie przestał być… brzydki i ewi-

dentnie nabrał cech szwajcarsko-rosyj-

skiego stylu.

I tu pierwsza ciekawostka. Carskie 

polowanie zostało przeprowadzone 

w  dniach 6–7 października 1860  roku. 

Potwierdzał to zresztą napis na coko-

le oryginalnej statuy żubra postawionej 

później na Zwierzyńcu. Aby jeszcze bar-

dziej upamiętnić łowy cara w towarzy-

stwie wielu dyplomatów, postanowio-

no wydać – w bardzo ograniczonym na-

kładzie – album „Łowy w Puszczy Biało-

wieskiej” ilustrowany bardzo staranny-

mi grafikami, których autorem był wy-

bitny węgierski artysta Mihály Zichy (po 

rosyjsku: Michaił Aleksandrowicz Zi-

chy), ówczesny nadworny malarz towa-

rzyszący carowi w jego podróżach i po-

lowaniach. 

I dochodzimy wreszcie do obiecanej 

ciekawostki: zapewne wielu osobom 

dobrze znana ilustracja z tego wydaw-

nictwa, „dokumentująca” carską wizytę 

z 1860 roku, a podpisana przez autora 

„Zichy 1861” ukazuje… już dobrze nam 

znany dworek, rozbudowany i pełen mi-

sternych ornamentów. Ilustracje zosta-

ły zresztą zaakceptowane przez same-

go cara i wydane dopiero w roku 1862. 

Cóż, wszak żadnej brzydoty w  otocze-

niu cara być nie mogło…

Przewrót stylowy
W swojej upiększonej formie budynek 

trwał aż do lat 30. XX wieku, kiedy to 

postanowiono nie tylko pozbawić go 

charakterystycznych ozdób, ale i do-

dać jedno skrzydło (od północnego za-

chodu) oraz rozbudować tarasy (od po-

łudnia i częściowo zachodu). Budynek 

pełnił wówczas funkcję kasyna (w zna-

czeniu kasyna oficerskiego lub urzęd-

niczego), a także – o czym pisze słyn-

ny kierownik Białowieskiego Parku Na-

rodowego Jan Jerzy Karpiński w książ-

ce „Puszcza Białowieska i Park Narodo-

wy w Białowieży” z 1930 roku – siedzi-

by Sekcji Turystycznej, której kompe-

tencje koncentrowały się wokół rozlo-

kowania przyjeżdżających, zapewnie-

nia im noclegów, wyżywienia oraz prze-

wodników.

Kolejną istotną zmianę w swoim wy-

glądzie oraz funkcjonalności dworek 

przeszedł w czasach powojennych, kie-

dy to zorganizowano w nim gospodę. 

Tym razem jednak nie dodano żadnych 

ornamentów. Wręcz przeciwnie – do-

Obecny wygląd Dworku Gubernatora. Budynek w 2019 roku przeszedł gruntowny remont elewacji, podczas którego przywrócono jej 

oryginalny kolor. Została także wymieniona więźba i pokrycie dachowe (położono nowy gont modrzewiowy). Fot. Tomasz Kołodziejczak

Dworek na początku XX wieku. Nie ma tu jeszcze niektórych elementów, np. dwuspadowego daszku nad wejściem od wschodu, który 

dodano dopiero w latach 30. Autor fotografii nieznany. Źródło: Biblioteka Narodowa.

Ilustracja z albumu „Łowy w Puszczy 

Białowieskiej” autorstwa węgierskiego 

rysownika i akwarysty nazwiskiem Mihály 

Zichy. Przez niemal całe swoje artystyczne 

życie  był on związany z dworem czterech 

ostatnich carów rosyjskich.
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Zdobienia przy wejściu do Dworku 

od wschodu. Fot. Tomasz Kołodziejczak

stosowując budynek do potrzeb zwią-

zanych z zapleczem kuchennym, dobu-

dowano kolejną jego część, spinając or-

dynarną klamrą oba skrzydła północne. 

Dokonano tego poprzez przykrycie ar-

Fo
t. 

Zb
io

ry
 ro

dz
in

ne

profesor 
na 200 procent

Prof. Jan Jerzy Karpiński (1896– 

–1965) to jedna z najważniejszych po-

staci związanych z Białowieskim Par-

kiem Narodowym, ochroną przyrody 

oraz popularyzacją wiedzy na jej temat. 

W latach 1929–1939 oraz 1944–1951 

kierował on Białowieskim Parkiem Na-

rodowym. Dzięki jego zaangażowaniu 

i staraniom status ochrony przyrody 

Parku podniósł się i ustabilizował, roz-

winęła się turystyka przyrodnicza, ba-

dania naukowe oraz zbiory muzealne.

Wszechstronność profesora i pro-

wadzone przez niego działania były im-

ponujące. Poza zarządzaniem Parkiem, 

badaniami naukowymi, działalnością 

wydawniczą, rozwojem i obsługą ru-

chu turystycznego, zachowaniem dzie-

dzictwa kulturowego, prowadził rów-

nież między innymi prace nad restytu-

cją żubrów i niedźwiedzi, kierował Pań-

stwową Szkołą dla Leśniczych, zajmował 

się fotografią dokumentacyjną i two-

rzył pierwszą bibliografię Puszczy Bia-

łowieskiej. Pozostawił po sobie ponad 

170  prac naukowych i popularyzator-

skich, z których część przybrała charak-

ter informatorów, a inne z kolei – zbio-

rów opowiadań z wątkami przygodowy-

mi, w każdym jednak przypadku rzetel-

nie propagując unikalne wartości Pusz-

czy i konieczność jej ochrony.

Za sukcesami profesora Karpińskie-

go, zarówno w pracy naukowej, jak i misji 

edukacyjnej oraz zarządzaniu Parkiem, 

stała nie tylko jego wielka pasja i umiło-

wanie przyrody Puszczy Białowieskiej. 

Równie istotną okazała się systematycz-

ność, skrupulatność, sumienność i wy-

trwałość w podejmowanych przez nie-

go działaniach.

W uznaniu wyjątkowego dziedzic-

twa profesora Karpińskiego upamięt-

niono go w niezliczonej liczbie gestów. 

Również Ośrodek Edukacji Przyrodni-

czej BPN 12 października 1996 roku 

obrał profesora Jana Jerzego Karpiń-

skiego za swego patrona.

kuszami blachy przestrzeni pomiędzy 

dwoma istniejącymi częściami budynku 

i dodanie pod nimi ściany zewnętrznej. 

Już w latach 70., gdy w dworku działa-

ła restauracja „Turystyczna”, dostrzega-

no potrzebę zmiany jego funkcji, o czym 

dobitnie świadczy stworzony wtedy 

w  karcie zabytku opis najpilniejszych 

postulatów konserwatorskich: „postu-

luje się zmianę funkcji na zgodną z pier-

Lata 30. XX wieku. Fot. Henryk Poddębski, Narodowe Archiwum Cyfrowe

Dworek jako restauracja „Turystyczna” w roku 1970. Fot. Czesław Okołów

wotnym przeznaczeniem”. Z przyczyn 

oczywistych powrót do funkcji zgodnej 

z pierwotnym przeznaczeniem nie był 

realny. Za to w uzupełnieniu funkcjo-

nalności dworku pomocnym okazał się 

pożar, choć płomieniami go nawet nie 

musnął. Ogień strawił za to białowie-

skie przedszkole i w styczniu 1980 roku 

dworek stał się jego tymczasową sie-

dzibą. Tymczasowość owa trwała kolej-

ne pięć lat.

Ośrodek Edukacji Przyrodniczej
W drugiej połowie lat 80. powstała idea 

remontu i modernizacji dworku wraz 

z przeznaczeniem go na Ośrodek Me-

todyczno-Dydaktyczny Białowieskie-

go Parku Narodowego. Taka funkcja 

zabytkowego budynku w pełni zgod-

na była z opinią Rady Naukowej BPN 

oraz wkrótce stała się niezwykle istot-

ną kwestią dla wielu osób. 

Prace remontowo-modernizacyj-

ne przeprowadzono dopiero w pierw-

szej połowie lat 90. Doprowadzono bu-

dynek do właściwego stanu, usunięto 

tarasy, przywrócono większość ozdób 

(jako ostatnia pojawiła się również cha-

rakterystyczna biała „drabinka” okala-

jąca dach).

Z opóźnieniem, ale jednak, w 1996 

roku w dworku rozpoczął swoją dzia-

łalność Ośrodek Edukacji Przyrodni-

czej Białowieskiego Parku Narodowe-

go, który nieco później obrał za swoje-

go patrona profesora Jana Jerzego Kar-

pińskiego (patrz ramka poniżej). Od 

tego czasu dworek przeszedł już kilka 

solidnych remontów i dziś podziwiać 

możemy go w pełnej okazałości. 

Dla wnikliwego oka jednak jeden 

detal umknął gdzieś pośród historii 

mijanych lat. Mam na myśli wejście do 

dworku od strony wschodniej, które już 

od dawna nie wygląda tak jak na przeło-

mie XIX i XX wieku. Widoczne dziś dwu-

spadowe zadaszenie nad wspomnia-

nym wejściem to efekt, paradoksalnie, 

„upraszczania budynku” w  latach 30. 

Od tamtej pory zamiast płaskiej, choć 

pełnej ozdób zabudowy nad wejściem, 

przy każdym z remontów i modernizacji 

uparcie powielano ten schemat. Z  cza-

sem również – i to dopiero podczas re-

montu z lat 90. XX  wieku – usunięto 

niewielkie okno, znajdujące się niegdyś 

tuż przy wschodnim wejściu.

W czasach współczesnych dwo-

rek przeszedł kolejny cykl remontów. 

Świetność przywrócono zarówno ele-

wacji zewnętrznej, jak i wnętrzu budyn-

ku. Kilka lat temu renowacji poddano 

również dach dworku. Najstarszy bu-

dynek Białowieży trwa, stanem zacho-

wania niemal perfekcyjnie nawiązując 

do swoich najlepszych dni.

Tomasz Kołodziejczak
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BIAŁOWIESKIE SPOTKANIE SĄSIEDZKIE 
w Technikum Leśnym w Białowieży

  30 WRZEŚNIA – �Temat spotkania to „Edukacja klimatyczna i komunikacja społeczna – jak mówić o zmianie klimatu”. Wydarze-

nie jest realizowane w ramach projektu pt. „POZNAĆ – ZROZUMIEĆ – ZACHOWAĆ – wyzwania edukacji 

w obliczu zmian klimatu”, w ramach Programu priorytetowego Edukacja Ekologiczna.

 

kongres edukacyjny 
w siedzibie Białowieskiego Parku Narodowego

  30 WRZEŚNIA – 3 października – �„Wyzwania edukacji przyrodniczo-ekologicznej w dobie globalnej zmiany klimatu” to ty-

tuł kongresu. W programie wykłady i prezentacje, panel dyskusyjny, warsztaty do wy-

boru, wyjścia terenowe prezentujące różnorodność biologiczną BPN i wystawa grzybów 

WERNISAŻ POPLENEROWY STOWARZYSZENIA SILESIA TAK ART 
w pawilonie edukacyjnym Rezerwatu Pokazowego Żubrów

  17 PAŹDZIERNIKA – �Odbywające się pod patronatem Białowieskiego Parku Narodowego wydarzenie zorganizowane przez 

Ogólnopolskie Stowarzyszenie Twórców i Animatorów Kultury Silesia Tak Art. Termin 33. Ogólnopolskie-

go Pleneru Plastycznego pt. „Barwy ciszy – Białowieża 2026” to 8–17 października.

REZERWAT POKAZOWY ŻUBRÓW BPN – OD 90 LAT BLIŻEJ WAS 
Wydarzenie edukacyjne

  17 PAŹDZIERNIKA – �Plenerowe stoisko edukacyjno-informacyjne przed wejściem do pawilonu Rezerwatu Pokazowego Żu-

brów. To okazja, by od hodowców na co dzień pracujących w tym obiekcie dowiedzieć się więcej o miesz-

kańcach Rezerwatu i zadaniach pracowników Parku.

RYŚTOPAD 
Weekend z rysiem

  6–8 LISTOPADA – �BPN bierze udział w organizowanym przez Fundację WWF Polska wydarzeniu edukacyjno-przyrodniczo-

-kulturalnym. Odkryj sekrety tajemniczego puszczańskiego kota – rysia. Szczegóły wydarzenia już wkrótce.
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